Rozdział X



        W  TE  I  WE  WTE  PRZEZ  KRAJ  I  EUROPĘ

A oto nasz hymn straceńców...

  
Dalej, chłopcy, wskakujcie na wóz !


I niech żaden nie pyta o drogę.


Pełny luz i palec na spust,


a będziemy pierwsi...Przed Bogiem.


Kto na drodze, ten musowo - wróg !


Nie czekajmy aż wejdzie w paradę.


Im się wkoło większy robi huk,


to tym łatwiej pokierować stadem.


Nim rozleci nam się ten wóz


i nim piekło rozewrze przed nosem,


choć to będzie ostatni nasz kurs...


poigramy sobie trochę z losem !

a teraz...


"Do  O S I E K A  droga daleka"...


W trakcie wieloletnich wojaży z COACH-em zdarzały się, od czasu do czasu, dosyć dalekie przerzuty wzdłuż i wszerz i to nie tylko przez Polskę. Kiedyś, na przykład, razem ze śląską grupą FAIR PLAY, wyruszyliśmy jednym busem w piekielnie długą trasę z Krakowa, by z grubsza biorąc, przez Tarnów, Jasło, Sanok  i  Lesko, wpierw dotrzeć na doroczna imprezę CROCK, do Ustrzyk Dolnych w Bieszczadach, a stamtąd poprzez Lublin, Warszawę, Toruń, Grudziądz, Skórcz, dojechać do Osieka na Kociewiu, w Borach Tucholskich, gdzie słynna spółka  -S. Cejrowski & Son, organizowała z rozmachem, country pikniki dla...

"ciemnogrodzian".  - "Do Osieka droga daleka", jak śpiewał Marek Piątkowski specjalnie przez nas napisaną, na tę okazję, piosenkę, akcentując w ten sposób uroczystość nadania zespołowi, przez samozwańczego, Naczelnego Kowboja RP - Wojtka Cejrowskiego, plakiety pamiątkowej z honorową Gwiazdą, dla Grupy Roku' 98 i drugiej dla menedżera zespołu, Krisa, za zasługi dla muzyki country w Rzeczypospolitej. To ten sam Osiek, gdzie odbywa się doroczny festiwal muzyki gospel, często retransmitowany przez TVP. Piknik country rozlokował się na trawiastych błoniach za osadą. Początkowo na prowizorycznej, drewnianej estradzie, potem na solidnej, murowanej, z odpowiednim zapleczem, sfinansowanej przez miejscowego księdza proboszcza. I dopóki między nim, a wójtem panowała zgoda wszystko było O.K. Kiedy jednak obaj zaczęli drzeć między sobą koty, imprezę przeniesiono na niewielki plac przed remizą strażacką, bliżej centrum osady. 

Straciła wprawdzie trochę na rozmachu, ale nadal cieszyła się wzięciem. Pewnym mankamentem tylko były odległe o wiele kilometrów noclegi, do których dojeżdżało się wyboistym, leśnym duktem. Ale urokliwe  po- łożenie tego campingu, tuż nad  jeziorem i komfortowe warunki w domkach, z powodzeniem rekompensowały trudy dojazdu. Pamiętam też jedno, mrożące krew w żyłach zdarzenie, jakie raz miało miejsce na tym

pikniku. Początkowo sceneria była iście sielankowa, by nie rzec, że jak z baśni. Gdy zapadł zmierzch, zagajniki otaczające polanę, na której stała estrada, a jakieś pięćdziesiąt metrów przed nią, jak to zwykle bywa, namiocik ze stanowiskiem elektroakustyków, rozjarzyły się jakimś dziwnym, migotliwym blaskiem. To urocze zjawisko, rzadko już dziś spotykane, okazało się być... chmarą świetlików, czyli tzw. robaczków świętojańskich, odprawiających, zapewne, jakieś tam swoje gody. Wkrótce jednak, gdy ściemniło się jeszcze bardziej,

w niebo, ze świstem, poszybowały inne, nieco większe i jaśniejsze "świetliki". Rozpoczęła się kanonada i wspaniała feeria sztucznych ogni, co na takich imprezach bywa finałową atrakcją. Nagle !...jedna z flar,  zamiast w górę, oderwała się i ze złowieszczym jazgotem rykoszetu, niby pershing przeleciała nad głowami struchlałych z przerażenia widzów trafiając prosto, jakby w namierzony  cel, w ową niewielką budkę elektro-akustyków. Ta z miejsca stanęła w ogniu i tylko dzięki przytomności umysłu i refleksowi chłopaków, którym na szczęście nic się nie stało, zarzewie pożaru zduszone zostało w zarodku. Ale emocji, z tego faktu, było co

niemiara. Niektórzy brali to nawet za wyreżyserowany punkt programu. Takim to mocnym akcentem z gatunku światło i dźwięk zakończył się w "Ciemnogrodzie" jeden z country pikników.



Nie mów, że daleko do O S I E K A                   muz. Marek Piątkowski

Gdy podążasz drogą wprost na Kościerzynę,

wokół lasy i zielone łany traw.

Musiał  Stwórca bardzo kochać tę krainę,

że nie skąpił dla niej swoich łask.

Na Kociewiu czujesz wszędzie bliskość Boga.

Chyba tak wyglądał ów biblijny raj.

Tu, raz w roku, wielka czeka cię przygoda.

Tu prawdziwej country poznasz smak.


Do Osieka droga daleka.


Ale jakże nie pojechać tam.


Tu nikt wilkiem nie patrzy na człowieka.


Stąd już blisko jest do szczęścia bram.


W Ciemnogrodzie tym, uśmiechem każdy strzela.


Tu kowboje, z Naczelnym, wiodą prym.


Gdybyś, bracie, tu jeszcze nie dojechał,


to nie zwlekaj, tylko wal, jak w dym !



I nieważne czym tu dotrzesz -



samolotem, samochodem, czy rowerem,



czy na pieszo, jak ten tramp.



Wszystkie szlaki wiodą przecież,



nawet wąskie ścieżki w lesie,



do Osieka. Bez obawy, trafisz tam. 

Tu przyjaciół spotkasz i pośpiewasz sobie,

z tymi, którzy mają w głowie jeszcze ład.

Tak się bawić można tylko w Ciemnogrodzie,

w świetle słońca i przy blasku gwiazd.


Do Osieka droga daleka...


W tym samym czasie gdy  COACH zdążał do Osieka, w przeciwnym kierunku, z Osieka do Ustrzyk Dolnych, zmierzał Willy Bell ze swoją polsko-czeską grupą, który w tamtych, łaskawych dla country latach, występował w Polsce, na moje zaproszenie, aż dwanaście razy. Szedł wtedy, bodaj, łeb w łeb z innym amerykańskim piosenkarzem country, Georgem Hamiltonem V-tym, którego upodobała sobie grupa COLORADO. Z tym, że na Mrągowo, mimo moich zabiegów, Willy się nie załapał. Wszechwładny w tej materii wujek Kantryneliusz, sceptycznie stwierdził, że...dziadek Wiluś jest za mało przebojowy. I basta !        

A to wcale nieprawda. Kto go słyszał, ten wie. Natomiast Jurek Hamilton Piąty pewnie w końcu doczeka się, za te częste występy w kraju nad Wisłą, godziwej ZUS-owskiej emerytury. No cóż...każdy orze, jak może. Ale nie zazdroszczę mu, zważywszy na to, jak wielki kawał drogi ma do rodzinnego domu.




Kurs  na  V I S A G I N O !

             Innym znów razem, już sami, pruliśmy z Leska na północ, łapiąc po drodze dwie gumy, na Białystok i Suwałki, by przez granicę w Budzisku wziąć azymut na Kowno i Szawlisy na Litwie. Było  to w 98, a w dwa lata później zajechaliśmy jeszcze dalej, na Łotwę, do Bauska .(Ależ tam było walutowe przebicie ! Te ich  łoty lepiej  wtedy stały do dolara niż funty. A kasę, o dziwo !wypłacili, nam z góry zanim zdążyliśmy wysiąść z samochodu ) Podobną trasę pokonaliśmy w 2001-szym, zmierzając na międzynarodowy festiwal country,

do Visagino, ukrytego głęboko w gęstych litewskich kniejach. A to z racji  bliskiego sąsiedztwa największej w Europie jądrowej elektrowni, w Ignalinie. Żeby tam trafić i to w dodatku nocą, trzeba by chyba być indiańskim tropicielem śladów. Mimo dobrego oznakowania i  dobrych dróg, trafić tam było tym samym, co trafić na biegun bez kompasu. 

Z najnowszą mapą w ręku długo błądziliśmy  po omacku, bowiem ze względów oszczędnościowych, nocą, panowały tam nie litewskie, a wręcz egipskie ciemności. I diabli wiedzą, jakby to się skończyło, gdyby nie pomógł nam pewien mówiący po naszemu, posterunkowy. Po prostu poradził nam kierować się akurat w innym kierunku niż ta mapa wskazuje. Jeszcze do niedawna, tereny te należały do wielkiego "czerwonego brata" i ze względów strategicznych, wszystkie mapy były fałszywkami celowo wprowadzającymi w błąd. Gdy tam w końcu dotarliśmy - szok ! Iluminacja niczym w...Las Vegas. Jasno, jak w dzień i wszystko, jak na dłoni. Nie było problemu z trafieniem do hotelu. Pewnie...jak się ma pod bokiem cztery atomowe reaktory pracujące pełną parą...Oczywiście, nie mogliśmy oprzeć się pokusie by ich nie zobaczyć.. Hmm...obiekt, jak obiekt, betonowe mastaby i wiązki sterczących w górę dysz. Niby nic takiego, ale robiły wrażenie. A może to była tylko sugestia.? Po Czarnobylu wszystko co miało związek z  energią jądrową budziło lęk i respekt. Ale co tam elektrownia. W końcu przyjechaliśmy tam na piknik country a nie po to by kontemplować reakcję łańcuchową. Trzydziestotysięczne, w połowie architektonicznie niedokończone, miasteczko, taka zakładowa mega-sypialnia, zaskakiwało pięknem położenia, nad jeziorem, wzorową organizacją i gigantyczną estradą, na stadionie. A już miłą niespodzianką było spotkanie tam kompletu ziomków ze SCENY COUNTRY i  znajomych elektroakustyków z rodzimej firmy "Fotis", którzy imprezę nagłaśniali. Telewizja nikomu, tak jak u nas, nie przeszkadzała, ochroniarze nikogo nie przeganiali.

Piwo i ruski "szampan" lały się strumieniami. Miejscowy, legendarny piwowar Antanas, udźwignął, na estradzie, na własnej brodzie, rosłe dziewczę, aż mu się ta broda urwała. (Było to "na żywo", w naszym "Teleexpressie").Ulicami przejechała kawalkada  oryginalnych samochodów i zaprzęgów końskich. Na niebie dech zapierały lotnicze pokazy, podczas których piloci łączyli się bezpośrednio z prowadzącym imprezę wielkoludem, Virgisem Stakenasem, a za jego pośrednictwem, z publicznością na stadionie. No i przede wszystkim cieszyła oko i ucho stawka doborowych wykonawców - Norwegowie, Kanadyjczycy, Holendrzy, Duńczycy, Amerykanin, a także Czesi, Litwini, Łotysze i my, Polacy plus  znakomita muzyka. 

Że nie wspomnę już o spontanicznych country- session i  wystawnych bankietach, z "szampańskim" i górami kawioru, po każdym koncercie. A my czuliśmy się wreszcie docenieni, jako artyści i to, było nie było z ...zachodu. A nie jak to bywa w Mrągowie-  jako zło konieczne zwalające się organizatorom na kark. Toteż gratisowy koncert na cele charytatywne, w pięknie odrestaurowanym Wilnie, daliśmy ochoczo i z własnej, nieprzymuszonej woli.

Na szczęście, od pewnego czasu, większość naszych granic nie stanowi już bariery, której legalne nawet sforsowanie wymagało nie lada cierpliwości i odporności psychicznej i fizycznej, graniczącej wręcz z ryzykiem bliżej nieokreślonych, poważnych konsekwencji. Bywają też inne granice, których przekroczenie wciąż graniczy z cudem, oczywiście wówczas, gdy jest ono nielegalne. Tak, jak to na przykład ma miejsce na granicy amerykańsko-meksykańskiej, na Rio Grande, którą uciekający od nędzy Meksykanie 

usiłują pokonać za wszelką cenę, we wszelki możliwy sposób, żeby tylko osiągnąć upragniony, w ich mniemaniu raj, jaki dla wielu z nich okazuje się  tylko bardziej ucywilizowanym piekłem. Tak, jak to przedstawiono w filmie pt. "Granica", z Jackiem Nicholsonem w roli głównej. Piosenka będąca ilustracją muzyczną czołówki filmu, zainspirowała mnie do napisania poniższego tekstu. Melodii jednak nie zapamiętałem.  




Granica

To jest kraj - powiedział ktoś -

gdzie jest, bracie, złota dość.

Byle tylko przez tę rzekę przebrnąć.

Zostaw ten swój dom, nie dom,

niech da cień bezpańskim psom.

Zresztą - komukolwiek. Wszystko jedno.


Tam, cudny świat przed tobą więc, bracie, idź !


Po diabła o tym masz ciągle śnić.


Nim minie noc już będziesz stąd daleko.


Może już jutro, a może za kilka dni,


słońce osuszy twe gorzkie łzy...


jak tylko, bracie, znajdziesz się za tą rzeką.

A kiedy będziesz miał już dość,

wiedz, że na starym brzegu ktoś

wciąż liczy puste dni i wiernie czeka.

Pluń na to wszystko ! Wracaj, bo

tu byłeś down - tam także dno.

Bo jeśli świat coś dzieli, to nie rzeka.


Ten cudny świat przed tobą, to tylko sen.


Wolałby człek być bezpańskim psem.


Mógłby przynajmniej głośno swój żal wyszczekać.


I nie odmieni losu nikt - nawet Bóg.


Bo zrobiłby to On, gdyby mógł...


Ech, żeby tak granicą była tylko rzeka.




PO  OBU  STRONACH  GRANICY


Do dłuższych wypadów zaliczyć też można przejazd do Piestan, na Słowacji, na zaproszenie Bogusi Zimmer, gdzie odbywał się zlot truckerów i zmotoryzowanych rockersów. A także szybki, bo w ograniczonym czasie dwóch godzin, desant z Nowego Targu do Zdyni, za Nowym Sączem, blisko przejścia granicznego w Koniecznej, gdzie  miał miejsce również międzynarodowy Zlot Motocykli, na który zjechało prawie tysiąc maszyn. Muzyka country była na tej dorocznej imprezie pewnym eksperymentalnym, rzec by można, novum., bowiem  ci wszyscy bajkerzy spod szyldu easy rider, nade wszystko przedkładają heavy metal i hard rocka. Ale nad  podziw...wypaliło! Dotarliśmy tam o północy i po ostrym strip-teasie, a raczej  wyuzdanym porno-show, w wykonaniu trzech obscenicznych golasek, pożeranych pożądliwym wzrokiem przez armię samców, większość z nich  udała się na spoczynek. Ale kiedy chłopcy z COACH-a  zagrali, a dziewczęta z SEXY TEXAS zatańczyły ,demonstrując wszystkie swoje walory, wiara zaczęła ściągać z powrotem. I zabawa rozkręciła się na nowo. Odjeżdżając stamtąd mieliśmy zapewnienie o ponownym zaproszeniu na podobny zlot za rok. Czemu by nie?...nawet przygotowaliśmy na tę okazję odpowiednią piosenkę.

 


Nie ma jak Harley !      muz. Jerzy Włodarczyk
W tawernie "U Johna"                                            
ruch dzisiaj - niech skonam !                                   
Bajkerów zjechał się tłum.                                        

Tu pali się guma,                                                      
a tam dymi rura.                                                        
Leje się whisky i full.                                                
I sypią się baxy                                                          
i chromem lśnią kaski.                                                 
Dziewczyny się kleją, jak miód.                                   

Ktoś z gana wypalił,                                                   
ktoś komuś przywalił.                                                  

Poza tym - o key!...very good !
                          

Tam, gdzie jest Harley                                    

zawsze jest fajnie.                                             

To przecież prawdziwy król.                             

Niech się schowaja                                           


Hondy, Husquarny,                                            

Suzuki  i  BMW.                                               
A moja Mary                                                               

zna takie numery,

że czasem zapiera mi dech.  

I zawsze na motor

wskakuje z ochotą,

gdy szlaku poczuje zew.

Wtedy mój Harley,

gdy z kopa go walnę,

naprzód, jak koń rączy rwie.  

Ten pęd mnie podnieca,

a tu jeszcze na plecach 

jej piersi gorące dwie. 

Byłoby marnie,

gdyby nie Harley,

te jego buzery i wdzięk.

Przy nim wysiada 

Honda, Yamaha…

Nie ma, jak Harley i cześć !


Potem ten tekst musiałem co nieco skorygować, tak żeby nie drażnić posiadaczy tych innych, niż Harley, wymienionych marek. Zresztą o "Harleyu Davidsonie" napisałem też tekst już dużo  wcześniej. Do piosenki "Twoo Too Many ", Holly Dunn, którą śpiewała Ewa Nazim z KONWOJU, pt.

Pędziwiatr

Gdy ujrzałam go pierwszy raz,

pomyślałam, że to już czas.

Że nie wolno przegapić szans,

póki tylko są.

W oczach miał taki dziwny blask,

a na głowie perłowy kask.

Chciałam, by mu ten motor zgasł,

by zatrzymać go.


Ale z niego to był pędziwiatr.


Ten motor mu przysłaniał cały świat.


Dla niego sprzęgło, reflektory, gaz,


a nie spacery w towarzystwie gwiazd,


obok siebie.


To już nie ten wiek.

Pod dom mój przybył niczym pan.

Spytał mnie, jak na imię mam.

Rzekł, że nie lubi jeździć sam,

i że weźmie mnie.


No, bo z niego to był pędziwiatr.


Ten motor mu przysłaniał cały świat.


Dla niego sprzęgło, reflektory, gaz,


a nie spacery w towarzystwie gwiazd,


obok siebie.


A gdy mi też na głowę włożył kask,


poczułam się tak, jak królowa tras.


Pewna siebie.

Odtąd liczył się już tylko ON -

śliczny, szybki mój, niby grom...

pełny bak, cztery świece, chrom...

Harley-Davidson !


Wszyscy wołali na mnie - Pędziwiatr !


Ten motor mi przysłonił cały świat.


Klaksony, sprzęgło, reflektory, gaz,


to nie spacery w towarzystwie gwiazd,


obok siebie.


To już nie ten wiek. 

KRÓTKA HISTORIA PEWNEJ BALLADY


Natomiast z tą piosenką sprawa miała się następująco: Muzykę skomponował Jurek Włodarczyk na specjalne zamówienie pewnego autora, do satyrycznego tekstu o podtekście politycznym. Miała ona stanowić kanwę animowanego filmiku, realizowanego w tej samej wytwórni filmowej, w Bielsku-Białej, gdzie kręcono słynnego "Bolka i Lolka" .Ponieważ nic z tego nie wyszło, a nie chcieliśmy żeby muzyka się zmarnowała, napisałem nowy tekst i tak powstała "Ballada o spełnionym śnie ". Najpierw w wersji typowo balladowej, czyli wokalizy z akompaniamentem akustycznej gitary, w solowym wykonaniu Marka Piątkowskiego, następnie w aranżacji bluesowej. Nie stała się wprawdzie światowym hitem, ale w pewnym sensie, przebojem na pewno. No bo skoro, w latach 2002 - 03, dwie pary countrowych nowożeńców wybrały ją sobie na... muzyczne tło podczas ślubnych ceremonii w urzędach Stanu Cywilnego, to chyba o czymś to świadczy. A w Chicago, za sprawą Jacka Kołodziejczyka - skrzypka i pianisty z grupy COACH, który tam   przebywał przez rok, stała się niejako hymnem Polonusów, nadawanym przez jedną z tamtejszych radiowych 

rozgłośni. A nawet śpiewanym przez nich podczas wypadu na zimowe igrzyska olimpijskie do Salt Like City w stanie Utah. Jest też ulubionym utworem szefostwa country klubu "Stare Konie", działającego przy krakowskim ośrodku jazdy konnej, gdzie COACH często występuje. Idzie to tak...


Ballada o spełnionym śnie                              

Jest taka chwila, taki dzień,

gdy spełnia się na jawie sen.

Ten jeden sen.

Gdy na twej drodze staje ktoś,

o kim marzyłeś wiele lat.

I w dzień i w noc.


Lubię sobie stać przy barze


i przepijać do chłopaków.


Nie spoglądać na zegarek.


I nie mówić - Nie mam czasu.


I choć lubię popić zdrowo


i pogadać byle o czym,


ciągle marzę by głęboko


tej wyśnionej zajrzeć w oczy...


Są takie chwile, gdy ci źle.

Kiedy cię życie wali w łeb,

czy chcesz, czy nie.

I łatwiej każdy zniesiesz cios,

gdy będzie obok wiernie stał

przy tobie ktoś.


Lubię sobie stać przy barze...

Gdy między nami zgoda trwa,

piękniejszym się wydaje świat.

I wszystko gra !

I ważne, żeby każdy dzień

był taki, jak ten jeden sen,

co spełnił się.


Lubię sobie stać przy barze


i przepijać do chłopaków.


Nie spoglądać na zegarek.


I nie mówić - Nie mam czasu.


I choć lubię popić zdrowo


i pogadać byle o czym,


dziś, gdy wrócę to głęboko


swej wyśnionej zajrzę w oczy...





O L E C K O    STORY


Kiedyś, a było to w maju 2001 roku, zwerbowani przez biznesmena T.B., właściciela znanego w Krakowie pubu-restauracji i night clubu, o nazwie "C.K. Browar" ,serwującego własnej produkcji piwo, gdzie czasem grywaliśmy, zaproszeni zostaliśmy na tygodniowy wypad do Olecka na Mazurach. Ubarwiać tam mieliśmy codziennym graniem, promocyjną podaż austriackiego piwa marki "Kaiser". Zakwaterowano nas w sali gimnastycznej sportowego obiektu, nad jeziorem i było nawet super ! Byczyliśmy się całe dnie, choć

nie było zbyt ciepło, bo to jeszcze maj, a suwalszczyzna to przecież polski biegun zimna. 
A wieczorami kapela przygrywała na placyku w parku, obok piwnego namiotu. Ja zaś krążyłem po miasteczku strażackim radiowozem i zachęcałem, przez megafon, potencjalnych klientów-piwoszy do degustacji. Był to głos wołającego na puszczy, bo odzew ze strony piwożłopów, na te moje nawoływania, był żaden. Jedyną naszą publicznością była grupa nastoletnich dziewcząt i chłopców z internatu zasadniczej szkoły  zawodowej, 
przychodzących tam codziennie. Dziewczęta, na koniec, obdarowały nas laurką podpisaną - "Wierne, rozbrykane fanki !," z  zapewnieniem, że będą przez cały rok czekały  i  jakimś pluszowym stworkiem, który po naciśnięciu błyskał czerwonym serduszkiem, ze słowami ..".I love you !". To były akurat doroczne Dni Olecka i większość rozrywkowych imprez odbywała się w centrum miasta, na wielkiej estradzie. A poza tym, ta "promocyjna" cena, sprzedawanego na uboczu, piwa, była bez sensu, bo była najwyższa w mieście.

Nawet my go nie piliśmy. No bo skoro dookoła było taniej ?...Jakby jeszcze tego było mało, po dwóch dniach wybuchła prawdziwa afera. Nocą okradziony został jeden z pilnie strzeżonych, piwnych namiotów. Zniknęły kegi z piwem, butle sprężonego powietrza, 
roll-bar...kompletnie wszystko. Szybko wyszło na jaw, co było istnym szokiem, że sprawcami włamania byli...wynajęci do pilnowania piwnego dobytku, ochroniarze. Ale to jeszcze nie był koniec oleckich "atrakcji". Kierowca wynajętego przez nas busa, o mało co nie zostawił nas na pastwę losu, postanawiając samotnie wracać do Krakowa. Rankiem, kiedy już przetrzeźwiał i pozbierał pogubione w lasku, kołpaki od kół, było już O.K.. Zgrzytem było jeszcze coś - niewypłacalność naszego "chlebodawcy". Wycisnąłem z niego tylko tyle gotówki, żeby wystarczyło chociaż  na pokrycie kosztów transportu. Dla reszty zespołu wynagrodzenie odbierałem, w ratach, przez siedem miesięcy.(!) Odtąd kontakt między nami się urwał. Nic dziwnego. Ale najgorsze ze wszystkiego było co innego - nieznośny ból zębów, jaki nękał mnie i Jacka od skrzypiec. Toteż wróciwszy już na południe, zamiast wziąć kurs na Wojnicz, gdzie mieliśmy, "z marszu", kolejną sztukę, dobiliśmy wpierw do Krakowa, by wylądować w dentystycznym fotelu. Chryste ! ależ to była ulga !...Ufff !


  

W  GOŚCINIE  U  MARKA  KARCHA


Pod względem kulinarnym, były to jedne z najlepszych imprez, ze wszystkich, jakie pamiętam. No, może jeszcze te w Jasionce, pod Rzeszowem, w urokliwym dworku "Ostoja", organizowane przez firmę "Marketour", Grześka Zamorskiego, z konkursami zręcznościowymi, w których zawsze wygrywałem     jakiś fant. Ta w Jaśle podczas otwartej imprezy, zorganizowanej przez Stowarzyszenie "Konik Polski" w 2006  I te w kasynach gry - Cassino Poland w Rzeszowie, Katowicach i Krakowie i Cassino  Royal, przy hotelu "Wyspiański" w Krakowie, gdzie wszelkich i to przednich trunków było dowoli i w bród, a wybornej zagrychy jeszcze więcej. Nie mówiąc już o ruletkach, black-jackach itp. na których jednak, pod żadnym pozorem... nie wolno było nam grać. Traktowani byliśmy tam, jako personel. A wszystko, oczywiście, w scenerii country & western. Wracając jednak do tej, wymienionej na wstępie, to powiem, że była first class.       

Adres - Śląsk,  Bojszowy niedaleko od Tych. To tam, gdzie przed laty niejaki Józef Kłyk, kręcił amatorskie westerny z licznym udziałem wiejskich pobratymców, o Hanysach podbijających, pod wodzą księdza Leona Moczygemby, amerykański Dziki Zachód, gdzie po trudach tułaczki i wielu potyczkach z Indianami, założyli  w Teksasie, polską osadę Panna Maria. Marek Karch, wzięty fotografik, znany z kilku interesujących wystaw pt. "Calgary Stampede", dokumentujących kowbojskie zmagania na rodeo, organizował te pikniki

dla pracowników licznych oddziałów swojej fotograficznej firmy, w Dworku i Klubie jeździeckim "Grof".

Były żywe konie i mechaniczny byk, dla każdego wedle potrzeb i umiejętności. Do tańca przygrywała muzyka country w wykonaniu COACH-boyów i kilku innych zespołów, ale przede wszystkim były...apetyczne wędliny, sałatki, gulasze, bigosy i rewelacyjne golonki. A także ciasta, owoce i specialite a la maison...pyszne miodowe piwo. A więc coś i dla ducha i dla ciała. Palce lizać ! Że nie wspomnę już o godziwej, jak rzadko gdzie, kasie. I ja tam byłem, piwo z miodem piłem, na koniku pojeździłem...Drogi Marku, czyżby tych pikników nastał definitywny kres ?...Szkoda by było. My w każdym bądź razie, na Twoje wezwanie, jesteśmy zawsze silni, zwarci i gotowi...Heya-hey !

No i jeszcze do kompletu, parę tekstów napisanych specjalnie dla dam, a szczególnie dla jednej.

Tej number one, czyli Ali Boncol, która tak..."chciała być dziewczyną kowboja", że w jej interpretacji i przy współudziale grupy FAIR  PLAY, ów tekst z muzyką Andrzeja Minkacza, stał się na jakiś czas również prawdziwym przebojem. A zresztą, co w  wykonaniu Ali nie stawało się przebojem ?... 


Zacznijmy od...



         Country  girl                                                  



Ja chcę być dziewczyną kowboja,                
bo we mnie gorąca jest krew.                        
Choć tylu chłopaków dokoła,                       
ja tylko kowboja chcę mieć !                         
Nie musi być wcale w ostrogach

i niech sobie jeździ czym chce.                      

Lecz taki to musi być chłopak,                         
by chciał tylko mnie - country girl !                 

Raz trafił mi się pewien facet -

Zatkało mnie, gdy stanął w drzwiach.                      
Był żywcem wyjęty z mych marzeń -                      
Te ciuchy...te ruchy...ta twarz...                               
Umówił się ze mną po pracy -                                  
Aż siadłam. - No to cię mam !

A on chciał pokazać mi ...znaczki...                       

Numery te to ja już znam.                                      

Ja chcę być dziewczyną kowboja...             

Wybrałam się kiedyś na tańce.                              

I też facet w oko mi wpadł. -                                 
Te dżinsy...te bary...ten akcent...                         
Obracał mną w tańcu, jak chciał.                           

Gdy wyszłam z nim potem na spacer,

myślałam, że skręci mi kark.                                    

Nie jestem z tych, co to wciąż płaczą...                   

Siniaki do dziś po nim mam.                                   
Ja chcę być dziewczyną kowboja...

I gdy stoję tak, za tym barem -                               
Tu piwko...tam kawa...tu sznaps...                         

Wędruję oczami po sali -                                      

Czy ktoś odwzajemni ten blask ?

Szlachetny...czuły...odważny...                             
Może być blondyn, lub szwarc.                              
Z kim mogłabym się zaprzyjaźnić,                         
i kochać go, kochać aż strach !                                

Ja chcę być dziewczyną kowboja !


Bo we mnie aż burzy się krew.


Choć tylu chłopaków dokoła,


ja tylko kowboja chcę mieć !


I może być nawet bez konia,


bez auta, Harleya - pal sześć !


Lecz taki to musi być chłopak,


by chciał tylko mnie - country girl !

Zbuntowana dusza
Znudziło mnie to życie, wyznam szczerze.

Rozwinąć skrzydła chciałabym, jak ptak. 

Dlaczego mam wciąż w jednym miejscu siedzieć?

Gdy wokół mnie świat tyle pokus ma.

Chłopcy się do mnie kleją, jak do miodu.

Ale, jak cień, anioła stróża mam,

co trzyma mnie, przez cały czas, na oku  

i na swobodę mi nie daje żadnych szans.

Ja nie jestem "króliczkiem" z Playboya,

choć niejeden myśli, że tak jest. 

Ludzie mówią, że dynamit mam w oczach. 

A ja mięknę, gdy ktoś przytuli mnie.

No i wiem, że gdzieś jest taki chłopak,   

do którego me serce  się rwie.

 Lecz nie będę wcale zazdrosna,

jeśli inną wybierze,  nie mnie.  

A jutro  znowu będzie dzień, jak co dnia.

I kto wie, co wydarzyć może się. 

Może się zjawi ten mój, wyśniony, chłopak

i powie mi, że kocha tylko mnie. 

Bo tak naprawdę ciągle jestem wolna.

I chętnie bym poznała pieszczot smak.

Lecz jak się pozbyć mam  swego "anioła"

Wszak to nie fair pilnować mnie aż tak. 

Ja nie bujam myślami w obłokach. 

Książę, z bajki, nie marzy mi się. 

I nie łzy, a dynamit mam w oczach.

Ale mięknę, gdy ktoś przytuli mnie.

Dobrze wiem, że gdzieś jest taki chłopak,

do którego me serce się rwie.  

 No i będę piekielnie zazdrosna,

jeśli inną pokocha , nie mnie !


Ale z tymi kowbojami to nie taka prosta sprawa. Nade wszystko cenią sobie wolność, toteż bywa, że czasem dochodzi do sytuacji takich, jak ta z kolejnej piosenki...

List gończy                                                                             

Wyszedł raz z domu nie wiadomo kiedy                  
i nikt nie wie, gdzie jest teraz.                                     
Chyba już pora dać do gazety                                    
anons, że ścigać go trzeba.                                         
Choć go szukałam wszędzie, niestety,                        

jak kamień w wodę przepadł.                                     
Może pomoże list gończy, bo nie wiem,                   
czy wciąż na niego mam czekać.                                
Facet był super, całkiem do rzeczy.

Nic ująć, ani nic dodać.                                             
Choć na początku trochę mnie peszył,                       
chcąc mi zaimponować.                                             
Nie miałam podstaw, by mu nie wierzyć,                   
gdy mówił, że mnie kocha.

I choć na pewno myślami grzeszył,                           

nie wspomniał o tym pół słowa.                                 
Świat cały razem ze mną się cieszył,                        
a on wciąż rósł w moich oczach.

Kupował kwiaty, dawał prezenty,                              
aż ludzie zaczęli plotkować.                                        
Ciągle gdzieś pędził, wciąż gdzieś się śpieszył...          

lecz tego przewidzieć nie mogłam,                                
że w tym pośpiechu tak się zapędzi                                                          

i...zniknie sam, jak kamfora.                              



Wyszedł raz z domu...    
Z tobą choćby na dno ! 
Wiem, że ci się nie wiedzie.                                                                           
Że nie zawsze masz fart.

Nie ty jeden na świecie

w życiu problemy masz.

Warto wszak wierzyć w siebie.

Wtedy lżej, jakoś tak... 

Przecież nawet i w biedzie

będę przy tobie stać. 

Weź mnie ze sobą idąc na dno.

Co musi być - niech będzie.

Życiu na przekór, sobie na złość,

pójdę za tobą wszędzie.

Może, przy innym, byłabym damą. 

Może i miałabym więcej.

Pójdę za tobą, choćby i na dno.   

Nawet w ostatniej sukience.

Przestań skarżyć się wreszcie

i w piwie topić swój żal,

bo nie znajdziesz wierniejszej,   

obok siebie, niż ja.

Więc...weź mnie ze sobą idąc na dno..   


Lecz...po co się śpieszyć ? Spadać jest łatwo.

Nie jesteś gwiazdą na niebie.

Pomyśl, czy warto staczać się na dno,

mając mnie obok siebie...Hmm ?...                                                                           

Ale kiedy go się już usidli, wtedy można pokazać swoje pazurki, niech sobie nie myśli...Bo ja...

Jestem taka i już !   
Mam pazurki, jak pantera.                                        
Lubię chodzić do fryzjera.                                        
Facet mój, to taki macho z Machu Picchu.              
I choć straszny z niego sknera                                   
i czasami nos zadziera,                                            
bardzo lubię go,gdy...nie ma go w pobliżu.            
Czasem go ambicja zżera,                                    
więc udaje bohatera

i ofiary wszelkie dla mnie ponieść gotów.            
Ale po co mi afera,                                                  
żeby potem tylko gderał,                                     
że przysparzam mu wydatków i kłopotów.           
Są takie dni, gdy mnie rozpiera temperament.                         
I wtedy mam, apetyt niby głodny wilk.

I zjadłabym, najchętniej...mmm...frutti di mare.                              
Te wszystkie macki, płetwy i rekinie łby.              
A kiedy mi ten głód doskwiera, no to...amen !                             

Sam Rambo niech unika mnie, gdy jestem zła.                                  
No, chyba że te fanaberie ktoś przełamie,

fundując mi  szwedzki półmisek, albo...dwa.                      

Ja nie jestem łowiczanka,                                   
co ma kieckę  po kolanka.                                 
I nie marzę by mnie ktoś na rękach nosił.          
Lecz uwielbiam te śniadanka,                           
gdy kawusię ze śmietanką                                   
macho mój, do łóżka rankiem mi przynosi.                                                                                     
I nie musi stawać w szrankach,

pan i władca mego wianka,

by do rany można było mnie przyłożyć.

Mnie wystarczy wina szklanka

i z pantery przytulanka

robi się, gdy serce dla mnie ktoś otworzy.

Są takie dni, gdy wszystko dzieje się na opak.

Gdy nawet mi kawioru nie podchodzi smak.

Gdy wisi mi dorodny homar, dziarski chłopak.

I w nosie mam cały ten seks i anchovis.

I łatwo mi popełnić wtedy różne faux-pas.

No, chyba że ktoś mnie wyciągnie z tego dna.

Wystarczy, że kupi mi cheepsy, albo loda.

A wtedy ja rozpłynę się, jak miód lub...łza.

Cała  ja ! 

Już dosyć mam słów o miłości.

O zdradach, rozstaniach i łzach. 

Uczuciach, jak studnia, głębokich,

bezsennych nocach, złych dniach.

Wciąż tylko - twe serce...twe oczy...

I z żalu ktoś więdnie, jak kwiat.

A ja lubię sobie...w bok skoczyć 

Po prostu, normalnie - ot tak ! 

Nie jestem panna sentymentalna.

I jaki tam, ze mnie, cud ?

Lubię, gdy pieni się szampan.  

A w sercu, choćby - lód !

Nie jestem wcale pretensjonalna 

lecz bywam ostra, jak nóż. 

I nie odbija mi palma

na Maxa Factora tusz. 


Jak każda, mam swoje troski.


Na przykład wkurza mnie fakt, 


gdy mnie podrywa ktoś obcy,


lub, gdy na ciuchy mi brak. 


Ale zazdrosna nie jestem. 


Niech każda tam swoje ma.


Życie to banał najczęściej... 

Do diabla z nim ! No bo ja...   


Nie jestem panna sentymentalna.


Ni słodka niby miód. 

            Lubię, gdy pieni się szampan.

A w sercu, choćby - lód !

Nie jestem wcale pretensjonalna,

choć bywam ostra, jak nóż.

Lubię zagwizdać na palcach...O !

I Maxa Factora tusz…… Szlus !...

Gorzej jest, gdy tego mena przy boku nie ma i trzeba jakoś uporać się z dręczącą samotnością. Co wtedy robimy ?...No cóż...wypuszczamy się gdzieś w miasto szukając bratniej duszy, by zdusić ten nieznośny spleen. A najlepszym lekarstwem na to jest, oczywiście...wiadomo. No to...


Wypijmy by zapomnieć   (bosa nova )                
- Chłopcze...chcesz ?...                                          
chętnie ci drinka dziś postawię.                             
To dobry lek                                                          
na spleen i na otarcie łez.                                       
To żaden grzech                                                      
raz sobie łyknąć ponad miarę.                                  

Bo sama wiem,                                                         
że samotnemu w życiu źle.                                               
Nie przejmuj się,                                                              
że na gadanie mnie zebrało.                                              
Bo zawsze lżej,                                                                   

gdy się otworzy serce swe.                                                

Spróbujmy więc,                                                                
we dwoje dzisiaj pójść na całość.                                

Najwyższy czas,                                                     
by już się nie oglądać wstecz.                                
Ktoś na strychu zrobił..."show".                            
Nie odcięli w porę go.                                            
Wiele szumu się zrobiło i to o nic.                          

Znów w kieliszku widać dno...                                        
Świat jest próżny, jak to szkło.

Chodźmy miły, utul lepiej mnie do snu.               
Problemy masz ?...                                                  
A komu by ich brakowało ?                                    
Ja także znam                                                           
słodkiego życia  gorzki smak.                                 
Nie warto wciąż                                                      
rozmyślać o tym, co się stało.                                 
Lecz ważne by

z nadzieją patrzeć znów na świat.                       

Bo tak już jest,                                                     
że w życiu nie ma nic za darmo.                          
I chcesz, czy nie,                                                                                     

to dosyć ryzykowna gra.                                       

Wypijmy więc                                                   
po jednym, aby nam się działo !                         
I przytul mnie,                                                   
a zapomnimy o złych dniach.

Nie igraj z ogniem                                                                                                          

Był taki czas,

gdy nam się w życiu układało.

Nie było zdrad, 

nieporozumień, ani trosk.

Kochałam cię  

i wciąż nam siebie było mało.

Lecz stało się...

że między nami stanął ktoś. 

Sądziłam, że  

to tylko taki zawrót głowy.

Przelotny deszcz

co tylko krótką chwilę trwa.

Niestety los

scenariusz dla nas miał gotowy. 

I drogi nam

rozeszły się pewnego dnia.

Nie igraj z ogniem - łatwo powiedzieć.

Lecz prawda wygląda tak,

że kto się nie sparzył, skąd miałby wiedzieć, 

jak boli rana ta.

Wiem, teraz wiem,

że w życiu nie ma nic za darmo.

Że każdy błąd

kosztuje więcej niż jest wart.

Kochany, chcę 

ci wytłumaczyć co się stało.

Bo tylko ty

się ciągle liczysz w moich snach.

Nie igraj z ogniem ! - łatwo powiedzieć.  

Lecz prawda wygląda tak,

że kto się nie sparzył, skąd miałby wiedzieć 

jak boli rana ta.

Nie igraj z ogniem ! - wie to i dziecię.    

To niebezpieczna gra.

A kto raz się sparzył, nie chciałby przecież

do cna się spalić, jak ćma. 

No właśnie. To prawda, że w życiu nie ma nic za darmo. A jeśli  chodzi o kobiety, to już w ogóle ! Każdy facet o tym wie. Bo tak to już w życiu jest, czy się to komu podoba, czy nie, że po prostu... No i chyba one też dobrze wiedzą, że zawsze...

          Warto kogoś mieć.

Odkąd ciebie przy mnie nie ma

kiepski nastrój mam. No bo...                             

I sama nie chcę w pustym domu tkwić.

Tęskno mi do przyjaciela, 

który tak, jak ja

nie potrafi w samotności żyć.  

 Zostawiłeś mnie - pal diabli !

 Zatrzasnęłam drzwi.

 I zrobiłabym to jeszcze raz.  

 Bo nie lubię takich drani, 

 którzy tak, jak ty

 tylko innym marnotrawią czas. 

Bo w życiu warto kogoś mieć,     

kto nie jest, jak przelotny wiatr, 

by się podzielić każdym dniem,

gdy ktoś jest tego wart.

Jeśli ktoś do mego serca

chciałby znaleźć klucz,  

to niech wie, że to niełatwa rzecz.   

Moje serce to nie twierdza, 

ale próżny trud, 

gdy ktoś je na siłę zdobyć chce.

Bo w życiu warto kogoś mieć,  

kto nie jest, jak przelotny wiatr, 

by się podzielić każdym dniem,

jeżeli ktoś jest tego wart.

Gdy ktoś życzliwy obok jest,

to zawsze raźniej, jakoś tak.

We dwoje, nawet gdy jest źle,

to łatwiej znieść ten fakt.


I  tak to już jest, w życiu, od małego...   - piosenkę tę śpiewała kiedyś Ewa Nazim z KONWOJU 


Bajka tylko dla dorosłych

Miałam kiedyś dwa warkocze i nie całkiem dobry zgryz.

I dwie lalki przeurocze, co mówiły - mamo ! - mi.

I fruwałam, jak aniołek, na huśtawce, cały dzień.

Nocą, życie w bajkę, mi zamieniał sen.

Śniłam, że mam loki złote i rząd pereł w buzi lśni.

Że rozpieram się w karocy, którą ciągną konie trzy.

Że królewicz piękny, młody, bieży by poślubić mnie...

Co za sen !...Z wrażenia aż budziłam się.

Przeszły lata, zimy, wiosny. Sen mój nadal mi się śnił.

Ale teraz dla dorosłych, bez wątpienia, on już był.

Aż się spełnił pewnej nocy. - Ktoś przekroczył cicho próg...

To był właśnie... mój królewicz, ten ze snów.


I na głowie nagłe stanął cały dom.


No bo, jak tu się sprzeciwiać snom ? 


Odtąd pewne było dla mnie to...


Że nikt inny już, a tylko On !

Życie żwawo naprzód kroczy i dość szybko biegną dni.

Mój królewicz, pewnej nocy, po angielsku, nagle znikł.

I nie pomógłby list gończy, ani żadne babskie łzy...

Tak skończyły się bajeczne moje sny.


I na głowie choćby stanął cały dom.


Odtąd nie uwierzę żadnym snom.


Może tamta bajka była zła.  

                   Jesteś przy mnie, a przy tobie ja.

